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WILEŃSKIM MANIFESTANTOM. 


Wilno ma oblicze katolickie. Ale nie takie 
z dewocjonaljami z pod Ostrej Bramy, nie takie pa- 
rafjalne, czy kapliczkowe —ale bojowe, ekspanzywne 
i w dodatku frapujące. Wilno o ile nabrało rozgło- 
su w ostatnich czasach to nie dzięki rozgłośni radjo- 
wej z kukułką, lecz dzięki katolicyzmowi ala akuku! 

Przypominam sobie tego „ich“, skromnego 
Dembińskiego, który na zjeździe Odrodzenia w roku 
1932 straszył uczestników upiorną godziną 3 minuty 
przed 12-tą—omal, że nie pierwszemi kurami. 

Proces studenta Kapały był ostateczną klapą 
na cały ten huczek, burzę w szklance wody i poru- 
szenie umysłów, mimo pozorów, nie przypominające 
poruszenia wód w sadzawce Siloe—bo nikt z niego 
nie wyszedł uzdrowiony. Wkońcu zdawało się, że 
tramtadractwo Zagarów i Pionów zacichło, że fatalna 
hypnoza pociągliwa i łaskotliwa potwora z tamtej 
strony kordonu została przerwana. 

Aliści jest to złudzenie — popęd do sowiet- 
czyzny jest tylko w lafencji. Wilno raz na zawsze 
jest dziedzicznie obciążone. Dowodem tego jest 
ostatni wyczyn młodych katolików Wilna t. zw. „Ma- 
nifest" umieszczony w „Paxie*, numerze stycznio* 
wym b. r. — o nim słów kilka*). 

Pisał kiedyś manifest komunistyczny Marks, 
manifest futurystyczny Marinetti, za którymi ruszyła 
cała plejada „manifestujących*. 

Manifest stał się nowym gatunkiem literackim 
i modą —niechby sobie i wileńszczacy na to pozwo- 
lili. Wszak nietylko starość ale i młodość— parafrazując 
słowa poetki sowieckiej — to sprawa naszych na- 
czyń krwionośnych. Gdyby nie było pewnego „ale“. 
Oto ten manifest jesl powiedzmy enfemistycznie 
w strukturze pojęciowej niezgrabny — a powtóre 
śmieszny, tak, że gdyby ten właśnie numer był czy- 
tany z tamtej strony, skąd ma wylecieć „kometa 
czerwonej gwiazdy" —to wybuchłby tam z pewnością 
homerycki śmiech. Streścić ten elaborat jest dosyć 
trudno, ale wedle sił spróbujmy zajrzeć w jego głę- 
bie. Na początku jest b. obszerny „Wstęp do ma- 
nifestu* po nim następuje rzecz sama w sobie czyli 
sam „Manifest* kursywą wypisany. Przystąpmy ad 
rem. Czytamy więc jak następuje: „Wielkie walki 
ludzkości, są to zawsze walki idei, walki kultur" — 
przykłady na to Persja z Grecją na tle absolutyzmu 
i wolności; Roma z barbarją i Roma contra chrze- 
ścijaństwu; muzułmanizm ze średniowieczem; libera- 
lizm z absolutyzmem — a dziś „Walczymy z komu- 
nizmem, gdyż komunizm to wróg Boga i Człowieka. 
Obok nas walczy z komunizmem kultura szerokich 
mas mieszczańskich Europy i Ameryki. T. zw. kultu- 
ra burżuazyjna“, Katolicyzm walczy z komunizmem 
i tudzież kultura burżuazyjna wali z całym impetem 
w bolszewików czyli stosunek 2:1. Dla komunizmu: 
„hannibal ante.portas“. Ale mało tego. Dowiadu- 
jemy się o trzecim jeszcze napastniku na kulturę 
bolszewicką, którym jest: „katolicka burżuazja“. Jest 
to przeciwnik najbardziej rozjuszony. Przynajmniej 

*) Wstęp do manifestu. —Manifest —Pax—niie- 
sięcznik młodych katolików. —Nr. 1—Wilno, styczeń, 1934 r. 
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,fakim powinien być, —gdyż ten napada z racji swego 


katolicyzmu i z racji swej burżuazyjności — jest to 
jakby zażartość w potędze kwadratowej. Wzór bę- 
Czytając o ge- 
nezie tej katolickiej burżuazji jakoteż o genezie sa- 
mej kultury burżuazyjnej, z „jej ideałem użycia rów- 
nie marnym jak komunistyczny ideał bezcelowej 
poświęcić człowieka“ 
(prawda — wszystko vanitas vanitatum) — natknąłem 
się na pewne wątpliwości, a zarazem matematyczne 
kombinacje. Podejrzanem wydało mi się to, że mi- 
mo takiej plures, Herkules komunizmu, ani drgnie 
nec Hercules contra plures. 
Skombinowałem wreszcie, że wartość tych  bojowni- 
ków jest niewielka, bliska zeru, albo zupełny nul — 
stąd wzór przybiera postać tłomaczącą dzisiejszy stan 
Pomyślałem sobie, poco ma się ze- 


nie lepiejby było poprostu tę jedynkę postawić przed 
owym zerem, a otrzymamy jakąś wartość, np.: 10, 
albo może 100. Nie uplęgła mi sie jeszcze dobrze 
ta myśl gdy nagle czytam o wiersz dalej „Wspólny 
front z bolszewikami*. Wiwat moja matematyczna 


| eureka. Poco odstępować komunizm na sojusznika 


burżuazji przeciw kościołowi, wszak lepiej tę jedynkę 
komunizmu postawić przed zerem bojowego impul- 
su katolików, a otrzymamy wartość niepowszedniq— 
wspólny front z bolszewikami, ponieważ „nie mamy 
powodu bronić kultury burżuazyjnej". 

Nie- drodzy Wilnianie — odłóżmy na bok ten 
mój matematyczny żart, dojdziemy do porozumienia 
na innej drodze. Ale i ten żart ma pewien sens. 
Ulkładający ów manifest operował słowami, jak ja 
metematycznemi symbolami — najzupełniej dowolnie. 
Nie uznawał prawa contradictio in adjecto— u niego 
„burżuazja“ w złem znaczeniu wyrazu cierpiała się 
z przydomkiem „katolicka* w dobrym sensie tego 
przymiotnika. Dobro wystąpiło pod rękę ze złem; 
powie ktoś tak jak w „życiowem* życiu — nieprawda: 
dobro i zło występuje razem w życiu, ale albo po 
sobie w innym czasie, albo w innym miejscu—syn- 
chronicznie zaś i syntopicznie — przenigdy. | tak zaw- 
sze sensus catholicus wyczuwał burżuazję i katoli- 
cyzm w ten sposób, a „katholische Nase“ wywąchi- 
wało w antynomji tych kultur conajmniej antago- 
nizm Ormuzda i Arymana—dziś zaś zupełnie jasno 
oświadcza nasz opiskopat w „Liście pasterskim — 
o ducha chrześcijańskiego w Polsce" w słowach: 
„Bankrutują teorje przez kościół potępione, a więc 
marksyzm, pozytywizm, liberalizm i sprzeczny 
zEncyklikamiietyką kapitali zm“ (Przegl. 
Kat. Nr. 81934). Stąd i kultura burżuazyjna oparta 
na tym kapitalizmie jest sprzeczna z etyką. Przez 
mechaniczne skojarzenie słów manifestanci stworzyli 
fikcyjnego człowieka, jakiegoś homunculusa: kato- 
lickiego burżuja. Przytem uporczywie wmawiają, że 
jest człowiekiem z krwi i kości. Nie—jezżeli są 
osobniki o kulturze burżuazyjnej, 
poczuwające siędo łączności z ka- 
tolicyz mem, to poza sympatją, chrztem 
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i metryką nic nie mają wspólnego. 
Jest to związek zewnętrzny, a nie istotny. Nie może 
być burżuj katolicki, jak nie możliwy jest poganin 
katolicki, czy komunista burżuazyjny. Te kombinacje 
logiczne wyznaczają praktycznie następujące zasady 
symbjozy katolików z innymi: jako katolik mogę 
żyć z komunistą i burżujem dopóki ci nie przyjmą 
moich dogmatów lub dopóki Ich nie zaczepią. Skoro 
nie mogą ich przyjąć, lubje naruszą, stan pokojowego 
współżycia nie może trwać dalej. Ta magja słowa, 
w którą obfituje manifest ma swoją „rodinu“ po 
tamtej stronie kordonu. Jest to nic innego jak pro- 
dukt stosowania znanej „dialektyki marksowskiej". 
A ludziom pragnącym stworzenia własnej kultury — 
właściwie jak chce manifest znalezienia jej — posłu- 
giwanie się metodą wrogów nie przynosi zaszczytu. 
Nie dlatego, że pochodzi ona od wroga, lecz dlatego, 
że jest fałszywa jako zasada poznawcza iontologiczna. 

Ta djalektyka spłatała zaraz w następnych wier- 
szach tekstu figla autorom manifestu (pozornie tak- 
że i mojej krytyce). Okazało się, że ów „wspólny 
front z bols ewikami* sprowadza się tylko do kry- 
tyki „mieszczaństwa i jego postawy(!) wobec życia“. 
Tertium comparationis nie jest tu istotne, w dodatku 
negatywnie określone w stosunku do czegoś trzecie- 
go; czyli a i b są do siebie podobne, bo nie są c. 

Dalej stoi czarno na białem, że poza powyższą 
wspólnotą „walkę wiedziemy na dwa fronty". Na- 
reszcie trafiło się mądre zdanie. Gdyby ono samo 
było rzucone w manifeście bez komentarza—byłoby 
rewelacją, bo dotychczas katolicy, jakgdyby próbowali 
znosić nieprzyjaciół w pojedynkę ustawiwszy ich 
w ogonku. 

Zdanie więc takie byłoby rewelacją, bo odkry- 
wałoby przed Hitlerem jeszcze, że katolicyzm dziś 
jest silniejszy niż kiedykolwiek indziej i będzie mógł 
porwać się jednocześnie na obydwie kultury indy- 
widualistyczną i kollektywistyczną, gdyż ma w sobie 
zakwas nowej kultury. Jednakże była to tylko eks- 
klamacja strachu, którego brak zarzucają manifestu- 
jący burżuazji. Rzeczywiście manifest ma w sobie 
« bohaterstwo ze strachu, na tem tle jest rzucona wi- 
zja: „widmo klęski" oglądane wielkiemi oczami. 
„ Widzimy:— piszą manifestanci wielką arenę dziejów 
—widzimy najazd, zalew ze Wschodu. Kometa czer- 
wonej gwiazdy“. Bo „jeżeli gospodarczy ekspery- 
ment Sowietów się uda, Europa nie oprze się zale» 
wowi“. Jest w tem trochę przesady. Można na- 
wet dobrze życzyć Sowietom, by wszystkie piatiletki 
udały się, ale to nie wyratuje ich z błędnych zało- 
żeń i nie przejedna sympatyj katolickich. Dla kato- 
licyzmu jest to rzecz prawie obojętna, tak, że ani 
przejmować się ani biadać, ani też podglądać przez 
dziurkę od klucza co się u nich dzieje specjalnie 
nie będzie. 

Czytamy dalej we „Wstępie*: „Nie mamy wyj- 
ścia! Człowiek musi mieć określoną kulturę. Może 
eremita, może zakonnik, może ktoś wyjątkowy po- 
trafi wyrzec się kultury świata 1 całe życie oddać 
się kontemplacji. Ale każdy, kto żyje w świecie, 
kto pracuje, działa, bawi się, czyta książki, chodzi do 
kina, żyje spolecznie, każdy musi mieć określoną 
kulturę. Mamy dwie obecnie kultury: schyłkową, 
liberalną, kompromisową kulturę materjalizmu 
burżuazyjnego i nową antyindywidualistyczną 
bezwzględną kulturę materjalizmu k omunisty- 
cznego. Musimy żyć w jednym z tych dwóch światów. 

Istotnie—kwadratura koła. Czy istnieje współ- 
czesna kultura chrześcijańska? Kultura życia co- 
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dziennego, gdzieby się człowiek nie wikłał wciąż 
w sprzecznościach? Niema. Są tylko dwie alterna- 
tywy. Prawda—w życiu teraz jest wiele sprzeczności, 
ale niema tyle rażących głupstw cow tym cytacie. 
Pierwsze głupstwo: człowiek oddany kontemplacji 
nie jest kulturalny; drugie—bo kultura polega nie 
na wyrzeczeniu się, lecz na używaniu (dancingu, 
książki, kina, ludzi); trzecie — używanie życia jest 
wspólne dla komunizmu i dla burżuazji, choć pierw- 
szy powszechnie jest charakteryzowany przez pro- 
dukcję, druga zaś przez spożywczość, czwarte — mu- 
simy żyć w jednej z tych kultur, bo innej niema; 
piąte — kultury chrześcijańskiej niema wogóle dotych- 
czas, Mamy tu pierwszorzędny bigos pojęć. Nie 
warto w nim Ciapać łyżką logiki i oczywistości. Po- 
wiem tylko, że kultura chrześcijańska 
jestgotowa, opracowana wdrobnych 
szczególikach — niema tylko tych, którzyby 
ją włożyli na siebie. jak szatę gotową. 

Czy wiecie, żepo chrześcijańsku inaczej się ubiera, 
inaczej jada, inaczej chodzi po ulicy, inaczej spoglą- 
da się na niewiastę, inaczej zawiera małżeństwo? 
Wiemy doskonale jak powinno być. Niema więc co 
biadać nad tem, że istnieją tylko dwie kultury i na- 
suwać myśl jakoby nie było innego wyjścia z tej 
tezy i antytezy jak przez chrzest komunizmu, co 
Manifestanci piszą z ża- 


jaśniają tego „na nic"- dlaczego na nic—poco na 
nic? Kiedyś był czas, że wszystko co było ryczałtem 
komunizmu, było bez apelacji potępiane — za parę 
lat stał się djabeł nie taki straszny, jak go malowa- 
no — poczęto rozróżniać co jest w nim złego, a co 
dobrego. I tak jak Lenin, który powiedział, że ko- 
munizm jest to coś, nowy ustrój plus elektryfikacja 
kraju względnie plus motoryzacja armji — poczęto ko- 
munizm rozkładać na idee. Znaleziono, że komu- 
nizm to jest ateizm-kult pracy-Fkult sztuki--entu= 
zjazm dla kulturyfzniesienie prostytucji zarobkowej 
— ochrona zabytkowych  ikon--jeszcze x rozmaitych 
pierwiastków z materjalizmem dziejowym, djalektyką 
marksowską poradniami świadomego macierzyństwa, 
rozwodami i domami „kultury i oddycha“. Jest 
w czem wybierać. Boy wziął jedno, „Legjon mło- 
dych" drugie, Dembiński trzecie, nawet Choromań- 
ski cżwarte— a jeszcze tyle pozostało. Każdy to co 
wziął konsumował na swój sposób, Dembiński jako 
katolik przed tem się przeżegnał i na szczęście 
w porę spostrzegł omyłkę. Manifestanci Wileńscy 
popełniają ją po rez drugi- nie bacząc, że komuni- 
styczne idee to nie zlepek przypadkowy, lecz galęzie 
jednego zła. Nie bądźmy małoduszni i nie dajmy 
się snobizować boyszewizmowi „Wiadomości liter.*, 
że lux ex oriente. Po przeczytaniu takiego „Wstępu 
do manifestu“, możemy sobie darować sam „Mani: 
fest“. Poza trzema pierwszemi zdaniami — woda 
i nic więcej. Nawoływanis» do księdza, uczonego, 
artysty, pisarza, nauczyciela, działacza społecznego 
i człowieka przeciętnego do szukania niewiadomo 
czego (któremu dano imię z wody: kultura chrze- 
ścijańska i które nie istnieje jeszcze) nie ma wielkie- 
go sensu. Po takiem wyklęciu kultur wrogich „na 
dobry ład“ należałoby ogłosić przynajmniej ich boj- 
kot — tymczasem narobiono jedynie hałasu, który 
przypomina nam bicie w baranią skórę. Ale nie trać- 
my nadziei. Wierzymy, że i Wilno dojrzy, z takim 
zapałem poszukiwaną, a tak niewąpliwie i dawno 
istniejącą kulturę chrześcijańską. Dojrzy 
napewno, poszuka. Andrzej Zadrzycki. 
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JESZCZE O KARZE ŚMIERCI. 


„Nie zabijaj”. 


Człowiek nie rodzi się zbrodniarzem, lecz czło- 
wiekiem. To, czem zostaje w przyszłości, zawdzię- 
cza w całej rozciągłości swemu środowisku, w któ- 
rem wypadło mu żyć i działać 

Człowiek przynosi ze sobą na świat dwie 
dążności, dwa instynkty eqgoistyczny i społeczny. 
Oba są jednakowo silne. Zależnie od tego, który 
z nich weźmie górę, w tym kierunku potoczy się 
dalsze życie człowieka Zyjemy w społeczeństwie 
zorganizowanem, a dobro całości, postępu i ciągło- 
ści społeczeństwa opiera się o porządek ujęty 
w pewne normy i przepisy. Jednostka musi zdusić 
w sobie stronę egoistyczną i żyć tak, jak tego wy- 
maga od niej społeczeństwo, w przeciwnym razie, 
biada jej, jeśli przekroczy fe przepisy, wszystko jedno 
świadomie czy nieświadomie, wtedy staje się zbrod- 
niarzem. 

Prawo jest nieubłagane ze swoją karą, którą 
ponosi jednostka za popełnione winy jako zadość- 
uczynienie za nie. 

Czy jest w tem ogniwie wina — kara jakieś 
ogniwo poprzedzające? Tak, w tym związku przyczyno- 
wym istnieje przyczyna poprzedzająca winę i karę. 

Wiadomo, że niejednokrotnie syn rodziców bar- 
dzo porządnych stał się zbrodniarzem i skończył na 
szubienicy, to znów syn, którego ojciec tam skoń- 
czył, jest człowiekiem uczciwym, pożytecznym człon- 
kiem społeczeństwa Tak więc tutaj nie wchodzą 
w grę ani pochodzenie ani stan materjalny. 

Warunki robią to, że jednostka, której nie dano 
wychowania odpowiedniego, zaniedbano ją i nie 
kierowano jej postępowaniem, wykoleja się i idzie 
w ręce kata. Winę tu ponosi otoczenie, społeczeń- 
stwo, rodzice. 


Lecz będzie to zbrodniarz zwyczajny. A zbrod- | 


niarz polityczny, „ideowy“? . 

Jednych i drugich należałoby na pewien krótszy 
lub dłuższy okres czasu odseparować od społeczeń- 
stwa, aż się poprawi i wróci do życia, stwarzając 
sobie odpowiednie warunki bytowania. Taką rolę 
spełniają amerykańskie zakłady poprawcze i dają 
dobre wyniki. 

Kara śmierci według mnie nie jest karą, lecz 
zbrodnią, zamykającą zbrodnie. Dobrze iz dużą dozą 
ironji powiedział czerwonoskóry Indjanin do białego 
kolonizatora: „Prawo białych jest takie, że dwóch 
silnych wiesza trzeciego”. Dodam słabszego i nie- 
szczęśliwego. 

Pozatem człowiek nie nia prawa odbierać dru- 
giemu tego, co dla niego jest najwartościowsze, naj- 
milsze. Pozbawienie wolności człowieka i uświado- 
mienie go, jak nisko upadł, będzie dla niego karą 
stokroć większą niż kara Śmierci. Stąd już tylko 
krok do poprawy i powrotu na właściwą drogę życia. 


K. Szostak. 
O tem samem... 


W związku z artykułem „O karze śmierci“ pra- 
gug zabrać głos, aby wypowiedzieć swój pogląd na 
tę tak ważną dla społeczeństwa i ludzkości wogóle 
kwestję. Mojem zdaniem kara Śmierci nie tylko jest 
konieczna i zbawienna, ale także zbyl rzadko stoso- 
wana. Dlaczego? właśnie dlatego, żeby utrzymać na 
jakim takim poziomie godność człowieczeństwa — żeby 


wielkie słowo człowiek — mogło brzmieć, jeżeli nie 
dumnie, to choćby tlko bez poniżenia, wstydu 
i wstrętu. Nie każdy kto nosi pięknie brzmiące imię 
„Człowiek“ — zasługuje na tę nazwę. Właściwie na- 
leży się ona tylko temu, kto przezwyciężył swoje 
ułomności i stanął na pewnym poziomie moralnym. 
Na walce o swój honor, o to żeby sobie samemu można 
było śmiało spojrzeć w oczy—na tem zmaganiu się 
o utrzymanie człowieczeństwa — polega trudność 
i sztuka moralnośc. Iluż jest ludzi wychowanych 
wśród najgorszych mętów ludzkich, którzy mimo to 
pozostają ludźmi i nie pogrążają się w zbrodni. 
A inni nędzni, słabi—nurzają się we krwi bliźniego, 
zsadystyczną rozkoszą pairzą na jego ostatnie chwile, 
napawają się morderstwem. | dlatego ja mam tylko 
pogardę, nienawiść i wstręt—dla morderców, którzy 
od kilku dni przygotowują i sprawdzają sprawność 
swoich narzędzi „wymarzonej* zbrodni. Czem więc 
jest zbrodniarz, który mordując matkę nieletnich dzie- 
ci mówi do najmłodszych — „nie macie matki, zdy- 
chajcie z głodu* — a taki wypadek zdarzył się przed 
wojną. I cóż robić z takim osobnikiem?  Pielęgno- 


| wać go i ochraniać jak brata -bo on nic nie winien 


tylko społeczeństwo? Piękny banał, szumny irazes— 
ale nic pozatem — Bo dlaczegoż tysiąc innych 
ludzi wykolejonych od najmłodszych lat borykają- 
cych się z życiem wśród zgniłych oparów zbrodni, 
wśród wstrętnej atmosiery przekleństw i bluźnierstwa 
nie zatraca zupełnie godności człowieka, nie staje 
się złaknioną krwi bestją, lecz wśród najcięższych 
zmagań z sobą samym o siebie wychodzi z walki 
zwycięsko? A spojrzeć wokoło —iluż ludzi tak ży- 
je— wystarczy poznać wielkomiejskie peryierje... Dla- 
czego mamy dopomagać i przedłużać życie zwyrod- 
nialca, który nie ma w sercu najmniejszego Śladu 
ludzkiego uczucia? 

Zbrodniarze byli, są i będą i mnożą się 
z dnia na dzień—a także byli, są i muszą być ka- 
rani i właśnie karą Śmierci to jest jedyne naturalne 
wyjście z sytuacji. A choćby nawet udaremniło się 
zbrodniarzowi dalsze zbrodnie po zamknięciu go 
w więzieniu—to przyjdzie jedna i druga amnestja — 
i znowu znalazłszy się na wolności rozpocznie 
okrutne żniwo Śmierci. A gdyby nawet do czasu 
naturalnej śmierci pozostał w więzieniu — to jakież 


(i jest jego życie — czyż nie jest to tylko zwierzęca 


wegetacja? Czyż nie lepiej odrazu śmierć?! Czyż 


może on się naprawdę poprawić? Co na tem zy- 


skuje społeczeństwo—gdzie jego korzyść — gdzie 
nagroda za chwalebny czyn? Weźmy jeszcze przepeł- 
nione więzienia i olbrzymie sumy, jakie państwo 
wydaje na utrzymanie więzień. Wreszcie kara 
śmierci musi i powinna być stosowana — dlatego że 
działa hamująco na szerokie rzesze morderców nie- 
doszłych, których widmo śmierci powstrzymuje od po- 
pełnienia zbrodni. Dlaczego dziś tak wiele mamy 
morderstw popełnianych dla paru złotych, lub dla 
nędznej szmaty jakiegoś ubrania? — chyba dlatego, 
że zbrodniarz wie, że za zbrodnię ten i 6w dostał 
3 lub 6 lat więzienia lub go uniewinnili. Władza 
wydając tak łagodne wyroki potęguje najniższe in- 
stynkty w społeczeństwie —bo taki zbrodniarz rozu- 
muje — „dostanę kilka lat albo i nie, ale się zemszczę 
zamorduję, zabiję“. Zbyt rzadko są wykonywane 
wyroki Śmierci. — |a wołam o jaknajszybsze likwido- 


wanie zezwierzęconych bestji w ludzkiem R: 
a. 


SNr 14; 


UNJA I NEOUNJA. 


HTU TR SETY 


(Na marginesie odczytu Ks. Prof. Dr. M. Niechaja). 


W dniu 4 lutego z okazji 7 Zjazdu Misyjnego 
Inteligencji na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim 
ks. prof. dr. Michał Niechaj wygłosił o niezmiernie 
aktualnem zagadnieniu unijnem u nas w Polsce, od- 
czyt p. f. „Unja i neounja". 


Jako motto użył słów Piusa XI: „Wzywamy 
was usilnie, Wielebni bracia, wszystkich razem oraz 
każdego z osobna, abyście wszelkiemi sposobami 
popierali studja nad sprawami wschodniemi, wytęża- 
li razem z nami siły ducha ku dokonaniu dzieła. 


A to w tym celu, abyśmy do domu rodzicielskiego | 


mogli przyjąć braci naszych dawno oddalonych, po 
usunięciu wszelkich trudności pod opieką N. Marii 
Panny Niepokalanej i Świętych Ojców i Doktorów 
Wschodu i Zachodu* (Encyklika „Rerum Orienta- 
lium *). 


Katolickim Kościoła Wschodniego albo w drugiem 
znaczeniu—to Kościół grecko-katolicki w Małopolsce. 
Neounja zaś jest to wskrzeszenie zerwanej u nas, 
w Polsce, unji albo też w innem znaczeniu — jest 
to ruch unijny katolicki w szacie wschodniej t. zw. 


synodalnej czyli bez domieszki obrządku łacińskiego. | 


Dalej ks. profesor omówił jaki jest stosunek Ojca Św. 
świata prawosławnego i katolickiego—w szczególności 
katolickiej Polski— do unii. Szereg wydanych przez 
papieża Piusa XI dokumentów, a zwłaszcza encykliki 
„Mortalium Animos“ z dnia 61.1928 r. i „Rerum 
Orientalium“ z dnia 8.1X.1928 r. wyraźnie Świadczy 
o niezmordowanych i zarazem wielkich zamierze- 
niach papieża, który pragnie jedności kościołów. 


Ta jedność musi być oparta nie na mglistych 
przesłankach „panchrystjanizmu*", które do obojętności 
religijnej zmierzają, ale na bezkompromisowem uzna- 


Ojciec Św. przesirzega wiernych przed błędnem 
mniemaniem, jakoby dla zdobycia jedności należało 
poświęcić nawet posiadaną prawdę. Wskazuje na- 
tomiast podstawę, na której dzieło zjednoczenia ma 
się oprzeć. Tą podstawą są zasady przez Chrystusa 
Pana i Apostołów, a następnie przez całą Tradycję 
chrześcijańską głoszone. Zachód ma wspólną dzie- 
więciowiekową ze Wschodem Tradycję. Tam więc 
w dziele pojednania kościołów szukać należy oparcia. 
W religijnem życiu Wschodu trzeba odszukać, wy- 
odrębnić i uszanować fo, co jest w niem kafolickie- 
go, co jest, bezwątpienia, drogocenną spuścizną, wy- 
niesioną z okresu jedności kościelnej z Rzymem. 
A takim właśnie czynnikiem jest liturgja w różno- 
rodności swych obrzędów i zwyczajów. 


Dlatego też Stolica Apostolska od wielu już wie- 
ków stale podtrzymuje zakaz jakiegokolwiek nacisku 
względem prawosławnych przeciwko zmiany obrządku. 
Niema bowiem lepszego lub gorszego obrządku. 
Przy zachowaniu jedności wiary wszystkie obrządki 
są zarówno katolickie. Nad ich czystością doktrynal- 
ną oraz powagą estetyczną czuwa Stolica Aposłol- 
ska, która reguluje współżycie różnych obrządków 
na tym samym terenie. 


Ustosunkowanie się prawosławnych do akcji 
unijnej jest naogół negatywne, zwłaszcza gdy pod 


| 


| 
t 


| szych wiernych“. 
(z Kościołem Katolickim. Moskwa to trzeci Rzym. 


1. p 
niu jednej wiary i jednej najwyższej władzy w Kościele. || Polska, jako państwo bardzo zainteresowane, 


| winno stanąć w pierwszym szeregu. 


uwagę weźmiemy wyższą hierarchję kościelną i teo- 
logów (Bułgakow, Uspienskij), którzy za swój obo- 
wiązek uważają bronić się, pielęgnować swój sepa- 
ratyzm i wykazywać nasze błędy. Ostatecznie go- 


| dziliby się na unję, ale pod warunkiem zrzeczenia 


się prymatu przez papieża. Kościół grecki modli się 
o unię, Kościół prawosławny przeżywa wielkie roz- 
dwojenie. W Bolszewji dogorywa. Na emigracji 
w Paryżu na czele z biskupem Eulogjuszem, w Ju- 
gosławji pod przewodem biskupa Antonjusza niema 
jedności. Na naukę prawosławną jest dużo suygestji 
doktrynalnej protestantyzmu. 


Kwestji unijnej na specjalnych wspólnych kon* 
ferencjach nie da się omówić, bo w Cerkwi panują 
dziś anormalne stosunki. Brak też wewnątrz jedno- 
ści. Hierarchja wyższa sobie, duchowieństwo sobie 


Naprzód wyjaśnił znaczenie słów „unja i neo- || lud sobie. 


unja“, A więc unja jest to zjednoczenie z Kościołem | 


Duchowieństwo wyższe nie chcę unji, bo jest 


rdzennie rosyjskie lub wychowane w ideologji rosyj- 


skiej i uważa Bułgarów, Greków i innych za „gor- 


Nie po myśli im przeto zrównanie 


Skończyłyby się samowładcze rządy. 


Natomiast duchowieństwo paraljalnei lud w bar- 
dzo wielu wypadkach wyraża swój szczery zapał 


przystąpienia do unji, byle pozostawiono obrządek 
li byle zaniechano zakusów wynarodowienia. 


Żąda- 
nie z naszej strony rezygnacji u prawosławnych 
z obrządku — to rezygnacja z unji wogóle. 


Dziś pod kierownictwem Komisji Pro Russia 
przy Stolicy Świętej dla sprawy unijnej pracuje wiele 
narodów katolickich. Francja daje swych wybitnych 
uczonych, redaguje pisma L'Echos d'Orient I L'Unitć 
de l'Eglise. Belgia wydaje Irenikon. Wobec tego 
po- 
Taką rolę spel- 
nić musi w myśl swego religijnego posłannictwa 


| dziejowego, jakoteż i ze względu na położenie geo- 


graficzne, które ją stawia na pograniczu dwu świa- 
tów: wschodniego i zachodniego. Stawianie kwestji: 


| Co lepsze dla państwa: obrządek łaciński czy 
wschodni? — jest z gruntu lałszywe. Właściwe 
z punktu widzenia racji stanu będzie pytanie: Czy 


obrządki oddzielnie czy razem? Czy dla Polski lep- 


| Sza będzie jedność obywateli czy schizma? 


Kościół Katolicki ma prawo szerzenia jedności 
wiary i miłości wśród odłączonych braci chrześci- 
jan. To wypływa z jego Boskiego założenia. 


Oto mniej więcej myśli poruszone w odczycie. 
Na zakończenie przytaczamy za listem pasterskim 
Ks. Biskupa H. Przeździeckiego słowa Ojca Św. 
w sprawie unji kościelnej: „Namiestnik Chrystusa 
Pana na ziemi, widzialna Głowa Kościoła Chrystu- 
sowego, Pius XI, podczas audjencji dnia 22 sierpnia 
1932 r. łaskawie udzielonej Biskupowi Podlaskiemu, 
oświadczył raz i drugi i to jaknajkategoryczniej, że 
występujący przeciwko pracy unijnej w obrządku 
wschodnim nie są katolikami“. (Akcja Unijna 
w Polsce, KAP. Warszawa, 1033). 


Ks. Jan Kobierski. 


Str. 6. 


WŁADYSŁAW PODSTAWKA. 


NURTY 


Nr. 14. 


Msza pod KamiennĄą Górą. 


Ranek rozkwitał na niebie błękitną astrą 

i padał srebrzystym pyłkiem na zwały fal... 
Nad górą jasny ciszą śpiewa nastrój, 

jeno drzewa ogromne tragiczny szumią psalm. 


Podcięte ostrym dźwiękiem padają w piach 
kolana, 

cisza oddycha wiatrem, ciszą odddycha tłum — 

morze rozrywa ciszę, z łoskotem wali na nas, 

zarzuca melancholją żeglarskich groźnych dum, 


TADEUSZ J]ASZOWSKI. 


Wielkiej Nowiny słowa spływają biało w duszę, 

Wielką Nowinę huczy fala spiętrzona o brzeg... 

Strach ukrył twarz w dłoniach i dołem, dołem 
uszedł, 

by w morzu się roztopić, jak pierwszy śnieg. 


Twarzą się ku nam obrócił daleki, daleki kraniec, 
przybiegł i razem z nami strzepywał zkolan piach. 
Tylko morze zostało i kołysze się w pianie, 

tylko sina dalekość roztapia się w mgłach. — 


Na estradzie, 


Ze skrzypiących desek estrady 

Na sali przyćmioną podkowę 
Płyną nieśmiałe i bezradne 
Śmiesznie drżące, dziecinne słowa. 


Wyuczone marzenia dziewczęce 
Lecą w przepaść natłoczonej sali 


NOC, 


Ciemna, głucha noc... 

W małej, wąskiej uliczce jakiegoś miasteczka, 
zaczęły się kolejno zapalać latarnie. 

Jedna, a za nią druga, potem następna... Stały 
teraz płonące, sącząc w wilgotny wiosenny opar 
ulicy lepkie, brudnawe Światło. Stały tak szeregiem, 
wyciągniąte w jeden rząd, unosząc łyse i żółte, 
świecące łebki do góry. 1 zdawało się, że zerkają 
na coś, że stoją tak niby jakaś straż inkwizycyjna, 
tajemnicza, —że czekają na nieznany, dziwny znak — 
i wtedy ruszą ci wszyscy jednonodzy rycerze, ruszą 
trzymając się Ściśle za druciane ręce i pójdą tak 
szeregiem w mroczną toń miasteczka i znikną za 
zakrętem. Lecz nie — stały nieruchomo, wrośnięte 
w ziemię— czasem tylko chwiały z przykrym chrzę- 
stem płonącemi główkami. 

Nie było późno—ale nieznana ulica pusta była 
i cicha— nigdzie nie ukazał się nawet cień człowie- 
ka, ani innej żywej istoty. 

Małe, powykrzywiane rachitycznie domki stały 
skurczone po obu stronach wyboistego chodnika. 

Na jezdni połyskliwie Iśniło bezdenne, zapewne 
błoto. 

Gdzieniegdzie lustrzyła się kałurza lub łysą 
czaszkę wynurzał z bagniska pokutujący kamień. 


Drżą nerwowe, niespokojne ręce 
Rytmem cichych, dławionych użaleń. 


Lecz napewno nie wie żadna z twarzy 

Co lśnią w mroku z uśmiechem na ustach, 
Że te szczupłe ramionka już marzą 

O wspaniałych ubiorach artystki. 


NUG. E ETWA T FZCZA FAA EO AOS CZK? DER ZAKO) KT WOWONKOCZAP WAZON 


Chłodna, przenikliwa wilgoć zwiastowała pierw” 
sze noce przedwiośnia. 

Początek marca — 

Na oświetlonych drutach telegralicznych prze- 
suwały się i łączyły ze sobą jasne i prześwietlone 
krople deszczowe. 

Zerwał się wiafr= pokiwał zamyślonemi latar- 
niami, zajęczał na pochylonym, garbatym płocie, od- 
walił z głuchym pomrukiem zerwaną papę z dachu— 
zaświstał w wyziębłym kominie—i przeleciał. 

W nędznych domkach — przytułkach ludzkiej bie- 


dy i cierpienia—świeciły się gdzieniegdzie kwadra- 
towe okna. 

Ludzie pracy, stworzenia robocze, spożywali 
kolację—żeby mieć więcej sił do jutrzejszego zajęcia. 

Potem kolejno gasły światła w oknach — ktoś 
z „bogaczy“ przekręcił kontakt i zgasły trzy żarówki 
z elektrycznego żyrandola—okno zostało ciemne, po- 
łyskujące szklaną blizną. 

Gasty, jedna po drugiej, lampy naitowe i ubogie, 
cuchnące Świece, gasły jarzące się żarówki —cieka- 
we latarnie spoglądały w obumarłe szyby. 

Ulica pogrążyła się w mroku. 

Ni stąd, ni zowąd zaczęła opadać mgła i mle- 
czną, ciężką zawiesiną pchała się w uśpioną dzielnicę. 

Gdzieś na jakimś podwórzu zaszczekał pies 
raz i drugi, potem zaskomlał nagle i krótko, ucichł 
na chwile, łecz zaraz potem zerwało się przeciągłe, 


"Ned: | ? z» Mi KERNA 


* TADEUSZ JASZOWSKI. 


0 Str. 


Zachód. 


Spłynęła krwią podarta, niska nieba szmata, 
Zwieszony łachman klęski nad zdobytem 
miastem, 
Horyzont przysłonięty czerwonym brokatem 
-Krzepnie coraz w błękitny, okrwiawiony pastel. 


Kominy smukłą czernią milczących otworów 
Utkwiły ostro w nieba posiniałej ranie 


ZOFIA GRASSÓWNA. 


Jak konające szpony kamiennych upiorów 


miertelnym skurczem jeszcze zawarte na krtani. 


A hen dołem w pomroce błyskają, ze złością 
Przymrużone drapieżnie, niewidzące ślepia 
Rozdrgane nienawiścią spętanej wściekłości 


| Co kryje płomień zbrodni w przeżartym 


czerepie. 


Gorączka, 


Noc jest duszna i strachem ciszy dzwoniąca w uszy... 
„myśli są z ołowiu... 
Szatan się schyla nad węzgłowiem — — 
Ciemności czarną, miękką chustą 


zapchał mi usta... zapchał usta 


zegary cykają miarowo, ; 


stukają w głowę 
monotonną sekund udręką — — == 


— — Powietrza .. tchu.. 


i ściska.. 


moje seice 
szatan wziął w rękę 


„macki są od krwi śliskie — 
..paciorkami kropel — kapie — krew... 


zduszone wycie i wzmagało się— stawało się coraz | że cierpiał i tęsknił, może przeklinał swe życie — 


boleśnieisze—coraz bardziej śmiałe — 

Nie odpowiadał mu żaden inny głos. 

Domki we mgle zapadły się jeszcze głębiej 
w ziemię, wygięły się pod ciężarem olbrzymich, 
gniotących dachów. 

Były odrażające—wszystkie brzydkie, kalekie, ciem- 
ne — jednakowe — 

A jednak nie. 

Był domek inny - 

Stał na rogu wsunięty—od niego zaczynała się 
ulica — mniejszy był od tamtych, więcej pochyły, 
z jednej strony belką podparty, dach miał okropnie 
łatany. 

Wejście miał nad wyraz nędzne-ot poprostu 
trzy nierówne, ostre kamienie, wbite w miękki grunt, 
potem wysoki, nadgniły próg i drzwi. 

I miał jeszcze coś—co go różniło od tamtych 
domów -- okienice. 

Były dwie-po obu stronach okna -w każdej 
z nich nieznany mistrz wyciął kształt serca. Jedno 
ciemne było i nieme — lecz drugie promieniowało 
światłem. 

W mroczną, wilgotną mgłę sączył 
blask w kształcie serca. 

Ktoś tam za oknem czuwał — 

Ktoś w tym nędznym domku żył i myślał, mo- 


się słaby 


, może rozpacznie szlochał i łkał. 


Zaczęły kolejno gasnąć latarnie. 

Jedna za drugą, potem następna — aż znikły 
wszystkie w ciemności. 

I wtedy Światło z tajemniczego domku wzmo- 
gło się nagle, rozbłysło silniej. 


Oświetlił się pobielony kawałek blachy nad 
drzwiami — skakały na nim krzywe, czarne litery: 

Ulica Piękna Ne 1 

Feliks Szczęsny. 

Los się czasem bawi w kontrasty. Ta ulica 


i jej nazwa— ten domek i nazwisko jego mieszkańca. 

Nagle — panującą ciszę przerwał męski głos — 
ktoś w tym domku śpiewał- jakiś silny, miękki ba- 
ryton nucił: 

„Gdy student kocha — — —* 

I popłynęły dalej już Śmiało rzucone słowa 
piosenki. 

Studemt — wszystko zrozumiałam. Przecież go 
znam — widuję w czasie wykładów. A teraz, podczas 
świątecznych wakacji = on tu—ten sam! 

Poszukam go na uniwerku po przerwie i Wy— 
Czytelnicy poszukajcie. Napewno „go znajdziemy— 
studenta z nieznanego prowincjonalnego miasteczka — 
kolegę z wykładów. Ale czy będzie tylko jeden? 


Ta, 


NURTY 


NE 14. 


RMA 


Nowa Konstytucja. 


„Prąd“, organ Związku Polskiej Inteligencji 
Katolickiej, (luty b. r.) zamieszcza szereg ciekawych 
uwag o nowej konstytucji: 

„Nowa konstytucja, mówiąc o obowiązkach oby- 
wateli wobec państwa, odwołuje się do Boga, jako 
sprawiedliwego Sędziego spraw ludzkich, który karze 
i nagradza za zachowanie porządku moralnego. 
Art. 2 bowiem stwierdza, że „na nim (t. j. na Pre- 
zydencie Rzeczypospolitej) spoczywa odpowiedzial- 
ność wobec Boga... za losy Państwa". |est to teza 
niezmiernej doniosłości. Chyba żaden tekst prawny 
we współczesnej Europie nie zawiera takiego wy- 
znania wiary i uznania suwerenności Boga nad pań- 
stwem i nad rządzącymi“. 

Natomiast „Konstytucja osłabiła swą wartość 
i zawiodła uczucia obywateli i ich poczucie rządów 
Bożych, gdy głosi: „Państwo Polskie... wskrzeszone 
walką i oliarą najlepszych swoich synów“, nie 
wspomniawszy o Opatrzności Bożej”. 

„lle też na znaczeniu moralnem traci konstytu- 
cja przez opuszczenie wezwania: „W Imię Boga 
Wszechmogącego", któreby zresztą tak doskonale 
harmonizowało z wygłoszoną odpowiedzialnością 
przed Bogiem. W uwagach z 1931 r. Kardynałowie 
polscy wystąpili w obronie tych deklaracyj*. 

„Konstytucja podkreśla bardzo silnie uprawnie- 
nia rządu, w szczególności prawa Prezydenta“. 

„Otóż ta zasada, że rząd na to jest, aby rzą- 
dził, jest zasadą społecznej moralności katolickiej. 
Moralność ta jednak nie daje przepisów, jak tę za- 
sadę technicznie wprowadzić w życie. Tu decyduje 
celowość instytucyj w danych warunkach; z tego 
stanowiska należy ocenić uprawnienia Prezydenta, 
rządu, przedstawicielstwa narodowego“. 

„Zeby uzgodnić woiność i autorytet, konstytucja 
wprowadza pojęcie dobra powszechnego, tak zna- 
mienne i charakterystyczne dla katolickiej iilozojji 
społecznej. Etatyzm, socjalizm, bolszewizm utożsa- 
miają dobro jednostki z dobrem powszechnem, t. j. 
z dobrem zbiorowości. Liberalizm indywidualistycz- 
ny utożsamia dobro zbiorowości — rodziny, narodu, 
państwa, Kościoła, dobro powszechne, w swoim za- 
kresie samoisine i odrębne od dobra prywatnego, ale 
będące jego warunkiem. Wolnościowynt uprawnie- 
niom jednostki stawia granice dobro powszechne 
zbiorowości. „Państwo zapewnia obywatelom .. wol- 
ność sumienia, słowa i zrzeszeń. Granicą tych wol- 
ności jest dobro powszechne“ (s. 5). 

„Pięknem jest zdanie, zgodne z encykliką Re- 
rum Novarum i Quadregesimo Anno, że „praca jest 
podstawą rozwoju i potęgi Rzpltej* (art. 8) Przeto 
„państwo roztacza opiekę nad pracą i sprawuje nad- 
zór nad jej warunkami“. (art. 8), co jest odrzucaniem 
socjalistycznego etatyzmu, tj. bezpośredniego regulo- 
wania warunków pracy i płacy przez państwo* 

„Gdy jest mowa o podstawie rozwoju i potęgi 
Państwa, należało podkreślić znaczenie moralności, 
zwłaszcza jednostkowej i rodzinnej. Toby się bardzo 
przydało w powojennych czasach, kiedy wielu odrzu- 
ca wsz.lkie nermy moralne". 

„Z konstytucji marcowej nowa konstytucja przyj- 
muje następujące artykuły: 109 — 118—o uprawnieniach 
narodowych mniejszości, o wolności sumienia i wy- 


znania, o związkach religijnych i uprawnieniach 
Kościoła katolickiego, o wolności badań, nadzorze 
państwa nad nauczaniem i obowiązkowej nauce pow- 
szechnej: art. 120—o nauczaniu religii w szkole“. 

„Przez nieprzeredagowanie tych artykułów nowa 
konstytucja posiada korzyści i braki, jakie ma kon- 
styfucja marcowa w zakresie tych artykułów *. 

„Niepokojącem jest to, że nowa konstytucja nie 
przyjęła trzeciego ustępu art 102 konstytucji marco- 
wej: „Państwo ma obowiązek udostępnienia także 
opieki moralnej i pociechy religijnej, obywatelom, któ- 
rymi się bezpośrednio opiekuje w zakładach publicz- 
nych, jak zakłady wychowawcze, koszary, szpitale, 
więzienia, przytułki*. Może to w przyszłości dać po- 
wód do prób laicyzacii tych zakładów, do usunięcia 
z nich kapelanów i posługi religijnej własnej, orya- 
nizowanej przez same zakłady“. 


Albert 1. 


We wspomnieniu o tragicznie zmarłym przed 
paru tygodniami Albercie | belgijskim, pisze p. Miecz. 
Szerer („Świat*—Nr. 9 z dn. 3.I1): 

„Albert I... dosłownie żył razem ze swem spo- 
łeczeństwem, wchodził z niem w najbezpośredniejszą 
chyba styczność i dlatego jego spełnianie obowiązków 
miało w sobie wdzięk i naturalność życia. Ten in- 
ieligent rozumiał, że aby być dziś dobrym królem, 
trzeba przedewszystkiem przestać myśleć po kró- 
lewsku. 

Po operowo królewsku, oczywiście. To zrozu- 
mienie kształtowało jego działalność tak, że nie był 
rekwizytfem teatralnym tylko, lecz oddawał swemu 
krajowi rzeczywiste usługi. Jest znamienne, że ten 
tak na współczesną praktyczność nastrojony król 
poślubił córkę człowieka, który, z urodzenia członek 
panującego domu bawarskiego, był z wyboru — prak- 
tykującym okulistą. 

Inteligencja też wskazała Albertowi | sposób 
podbijania współczesnej opinji publicznej: nie rozu- 
mem, lecz charakterem. Rozum dziś, w epo- 
ce szkolnictwa powszechnego, nie należy do tych 
rzadkości, za któremi się ludzie oglądają. Ba, rozum 
wyostrzory w spryt, w dyplomatyczną iinezję, raczej 
odstręcza, niż przyciąga. ‘em natomiasf, co coraz 
rzadziej błyska w naszym świecie, jest bez wątpie- 
nia charakter“. 


Słowiańska Europa. 


Dnia 2.Ill P.A.T. doniosła z Frankfurtu nad Me- 
nem Tutejszy „General Anzeiger“ w artykule p. t. 
„Słowiańska ilość urodzeń“, „Przestroga w liczbach“ 
pisze, że z wyjątkiem Holandji i Włoch, wszystkie 
narody germańskie i romańskie w Europie walczą 
od kilku dziesiątków lat ze zgubnym dla nich stałym 
spadkiem liczby urodzeń w ich krajach. 

W przeciwieństwie do tego pormnażają się na- 
rody słowiańskie tak, że Europa stoi przed iaktem 
stania się przeważnie słowiańską częścią Świata. 

„General Anzeiger“ przytacza następujące dane 
stafystyczne: w r. 1810 miała Europa 36.1 proc. na- 
rodów germańskich, 33.7 proc. romańskich, 34.7 proc. 
słowiańskich. W sto lat później miała Europa 34 
proc. ludności germańskiej, 243 proc. romańskiej, 
41,7 proc. słowiańskiej. W r. 1930 już tylko 30 proc. 
germańskiaj, 24.4 proc. romańskiej i 45.5 proc. 
słowiańskiej. 

Jeżeli rozwój ten pójdzie po tej samej linji— 
dotychczasowa liczba urodzeń już rozwój ten po 
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zależne maferjalnie, rzucanie potwarzy i oszczerstw 
musimy wszyscy vznać za niemoralne, za nielicują- 


«ce, już nie tylko z etyką katolicką, ale wogóle z wy- 


soko rozumianą godnością ludzką. Jeżeli ogół aka- 
demicki tych postulatów nie uzna i w życie ich nie 
wcieli — to rzeczywiście smutna czeka nas przyszłość. 
'Gorzko się rozczarują ci, którzy w nas widzą lepsze 
jutro. Życie, bez zasad, bez wyższych ideałów, jest 
właściwie samobójstwem, jest powolnem zanikaniem 
najgłębszych wartości, tego co daje człowiekowi po- 
godę ducha, radość życia, szczęście, w konsekwen- 
«cjach prowadzi do tego, co Mickiewicz powiedział: 
.„Bez serc, bez ducha to szkieletów ludy“. 

Powiedziałem warunkowo — jeżeli, gdyż jestem 
przekonany, że w sercach młodzieży naszej uczelni, 
drzemią prawdziwie głębokie walory, niewyczerpane 
złoża sił twórczych, sztuka samowychowania będzie 
polegała na tem, żeby energją potencjalną przeobra- 
zić w kinetyczną, a to w tym celu, żeby prawda 
i rzetelna cnota zapanowały nad fałszem i nieuczci- 
wością. Trzeba rozwinąć skrzydła do lotu, nie wol- 
no tonąć w ponurym smutku i niewolniczym bun- 
cie, niech o nas nie mówią, żeśmy górale, schodzą- 
cy w doliny dla chłeba. 

Tych parę słów piszę nie poto, żeby kogoś mo- 
ralizować, albo komuś przykrość robić, nie, chodzi 
mi jedynie o wywołanie reflesyj oraz o przeprowa- 
dzenie dokładnej rewizji w dziedzinie zasad i me- 
dod. Jestem przekonany, że tak, a nie inaczej, będę 
przez ogół kolegów zrozumiany. 

Ks. |. Kobyliński. 


Z NADPRODUKCJI. 


Nie chodzi tu o nadprodukcję chleba lub kar- 
tofli,—lecz poprostu o nadprodukcję ludzi—mówiąc 
ściśle—inteligencji. Pod takim hasłem zorganizowali 
demokraci parlament dyskusyjny. Parlament dysku- 
syjny—chyba po raz pierwszy w Lublinie; „Nadpro- 
dukcja inteligencji“ — zagadnienie ciekawe — więc 
trzeba iść. 

Poszedłem i nie żałuję — mnóstwo ciekawych 
rzeczy się nasłuchałem; ale najwięcej to chyba nie 
© tej nadprodukcji, lecz o ustroju niesprawiedliwym, 
nieuczciwym poprostu obrzydliwym, w którym żyje- 
my. Aż mi się go wkońcu żal zrobiło- bo nikt nie 
chciał tej zmory kapitalistycznej bronić, 

Pozatem usłyszałem wiele ciekawych koncepcyj 
jak dać pracę tym, którzy noszą nazwę inteligentów 
{słusznie czy niesłusznie — mniejsza o to). Ale zdaje 
mi się, że prawie wszystkie te projekty miały na ce- 
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lu wykazanie absurdalności, tego wroga, który nosi 
miano ustroju kapitalistycznego, Oto kilka z nich: 
posłać rzemieślników, nauczycieli, prawników, inży- 
nierów, lekarzy i wszystko to towarzystwo, które mia- 
no inteligentów nosi (słusznie czy nie niesłusznie — 
mniejsza o to)—na Polesie; drugi projekt wysłać to 
całe towarzystwo na wieś w myśl zasady: inteligent 
prawdziwy pracę znaleźć musi. Fragment tego pro- 
jektu brzmiał (miał chyba na celu ostateczne przy- 
gwożźdźenie molocha kapitalistycznego). Dać agrono- 
mowi — inżynierowi — czy jak się tam zwie taki bjedak 
z wyższemi studjami — czteromorgowe gospodarstwo— 
niech się popisuje (w myśl zasady człowiek nteli- 
gentny okaże swą inteligencję). I 

Wszystko to wyglądało bardzo ładnie, ale za- 
kończenie to wprost wprowadziło mnie w podziw 
dla Wysokiego Prezydjum. Głosowanie—nad czem? 
--nad tezą. Przeciwko komu?--niewiadomo — bo nikt nie 
oponował. Właściwie po co teza?— po co dyskusja 
(parlament dyskusyjny) kiedy nikt się nie sprzeciwia. 
Oczywiście uchwalono jednomyślnie—niczem w hit- 
lerowskim Reichstagu (parlamentaryzm wkracza na 
nowe tory). Drobiazg, że ktoś tam całej tezy wo- 
góle nie rozumiał, był to osobnik zapewne pod każ- 
dym względem nieinteligentny. 

Członkowie wysokiej izby opromienieni wielkim 
czynem udali się na spoczynek. W domu dopiero 
zacząłem myśleć nad płodem ustawodawczym, któ- 
ry, o ile mnie pamięć nie zawodzi, brzmiał: „Niema 
nadprodukcji inteligencji". 

Cóż to właściwie znaczy ta mądra maksyma 
parlamentu lubelskiego? Wyraz „niema“ jest 
całkiem zrozumiały —dwa pozostałe też są zrozumiałe 
—tylko można je całkiem rozmaicie pojmować—tak 
przynajmniej zapatrywała się na to wysoka izba; 
niektórzy mężowie stanu rozumieli przez to brak 
pracy, inni nadmiar ludzi mądrych — tym ostatnim 
bezwątpienia należy przyznać palmę pierwszeństwa, 
bo ewentualnej opozycji zgóry zamknęli usta — bo 
czyż znajdzie się człowiek, który chciałby propago. 
wać ciemnotę (głupotę). Wszystko dobrze — tylko nie 
widziałem, jak ja mam sam sobie tłumaczyć ten 
futuryzm ustawodawczy — zapewne niema we mnie 
odrobiny inteligencji Ne 1 ani Ne 2 (bo też taką nu- 
z.» posługiwano się. 

ostscripturn. Czuję, że za wiele napisałem. Ale 
wybaczcie Szanownl Demokraci (szczególnie Demo- 
kratki) bo z całym entuzjazmem odnoszę się do po* 
dobnej imprezy i nawet (całkiem poważnie — wierzcie 
mi) dziękuję Wysokiemu Zarządowi Z. P. M. D. za 
to, że pozwolił nam wszystkim zabawić się w posłów, 
Obecny w okularach. 


ŻYCIE AKADEMICKIE. 


Z Bratniej Pomocy. Po żywo komentowanym wyni- 
%u wyborów,atmosfera gorączkowa ustąpiła miejsca znacznemu 
odprężeniu. Temat, przez parę dni gorąco i wszechstronnie 
omawiany, spowszedniał i został porzuceny jako nieaktualny. 
Nowowybrane władze ukonstytuowały się w sposób już znany 
szerszemu ogółowi, tak, że w chwili obecnej ograniczę się do 
krótkiej wzmianki, a mianowicie: prezesem został wybrany 
kol. Wajrak prezes S. K. M. A. Odrodzenie. Zarząd stanął na 
stanowisku pracy i postanowił wprowadzić cały szereg inowa- 
cji, Po długich staraniach uzyskałem chwilę rozmowy z kol. 
Prezesem, której wynikami pragnę podzielić się z Sz. 
Czytelnikami. Zapytany przezemnie jak przedstawia się ogól- 
na Sytuacja w B. P. kolega Prezes odpowiedział, iż jest ono 
o wiele trudniejsza niż w roku ubiegłym, gdyż obecny zarząd 
składa się z przedstawicieli różnych ugrupowań — o wręcz 
sprzecznych zapatrywaniach. Mimo tych trudności prezes 


Bratniaka odnosi się do wyników pracy z całym optymi 
W dalszej rozmowie wyłoniła się wwełia Eoun ORAA 
wymagać będzie wielkiego nakładu pracy i wysiłków. i 
Przedewszystkiem dochody kasy spadły o 5000 zł. bli- 
sko, a to z powodu obniżenia wysokości składki trimestralnej 
z 15 zł. na 10 zł, co się b. silnie odbija na stanie gospodarki. 
W chwili obecnej zauważa się wybitne zubożenie stu- 
dentów, co przejawia się w liczbie złożonych podań o zapo- 
mogi, stypendja i ulgi. Liczba ta jest o kilkanaście procent 
większa od ilości z lat ubiegłych, Zarząd pragnąc przyjść 
> pomocą jak najszerszym masom arpaan Se młodzieży 
czyni co ko jest w jego mocy. W ostatniej wlaśnie chwili 
przyznano ll stypendjów mieszkaniowych, 8 żywnościowych, 
udzielono cały szereg pożyczek, oraz w perozumieniu z Ko- 
mitetem Wojewódzkim rozdzielono 560 zł. tytułem pożyczek 
zwrotnych na opłacenie czesnego. 
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Poza pomocą pieniężną postanowieno udzielić pomocy 
w naturze przez stworzenie szeregu 50i 75 proc. ulg żywnościo- 
wych niezależnie od dotychczasowych stypendjów żywno- 
ściowych. 

Zgodnie z uchwałą Walnego Zebrania, Zarząd wszczął 
starania, celem powiększenia lokalu Stowarzyszenia, 

Sekcja skryptowa, mówi kol. Wajrak, przystąpiła wľchwili 
obecnej do drukowania skryptów „Prawa politycznego“, 
„Narodów“ oraz „Wiek XVII“, 

, Na zakończenie kol. Prezes przypomina, a zarazem 
prosi o umieszczenie w tem miejscu wzmianki, że wszyscy 
członkowie B, P. obowiązani są wpłacić po 50 gr. na „Po- 
życzkę Narodową", której dwie obligacje zostały już zaku- 
pione. R. M. 

Nowa organizacja na terenie naszej uczelni. Senat 
akademicki zatwierdził w ostatnich dniach stycznia b, r. sta- 
tut zrzeszenia „Ukrainśka Studenśka Hromada“. Stowarzy- 
szenie to skupiło akademików-ukraińców studjujących na 
naszej uczelni. Kuratorem Koła został p. prof. Skwarczyński. 
W dniu 4.111 odbyło się pierwsze zebranie walne w 8 auli, na 
które przybyło przeszło 30 członków. Między innemi dokona- 
no wyboru władz — prezesem został kol. Mazurkiewicz Wło- 
dzimierz, student Il r. ekonomji. Celem stowarzyszenia jest 
kultywowanie właściwości narodowych, wytworzenie środowi- 
ska towarzyskiego i kulturalnego i t. d. 

Oznaką zewnętrzną stowarzyszenia jest niebieska cza- 


peczka ze złotemi oprzyciami, kształtem przypominająca de- | 
kiel korporacyjny. Czapeczka, ta ma swą tradycję i zwie się | 


„mazepiuka* od hetmana Mazepy, który nosił takie właśnie 
nakrycie głowy. Charakterystyczne jest wycięcie z przodu 
i niebieski guziczek. Na denku jest złota kombinacja liter 
alfabetu ukraińskiego U. S. S. 

Nowej organizacji redakcja życzy pomyślnego NE: 


„. Pomoc niezamożnej młodzieży. Związek „Mło- 
dzież Wszechpolska” wyłonił ze swego grona sekcję samopo- 
mocową, która zajęła się zebraniem pewnej kwoty, przezna- 
czonej na opłacenie czesnego dla niezamożnych kolegów. 

, Sekcja za pośrednictwem prasy zaapelowała do ofiar- 
ności społeczeństwa, które ze swej strony nie szczędziło dat- 
D hi trzecim dniu zbiórki stan kasy przedstawiał w sumie 

zł. 

W redakcji pism wpływają ciągle drobne kwoty, które 
łącznie: dadzą niewątpliwie pokaźną sumę, która będzie zupeł- 
nie wystarczająca dla opędzenia potrzeb doraźnych zt 


Konkursy. Relakcja „Nurtów“ oraz Koło Polonistów 
zorganizowało dwa konkursy, Pierwszy — konkurs poetycko- 
recytatorski i drugi — literacki. 

Szczegóły zawierają afisze, gęsto porozwieszane w mu- 
rach uniwersyteckich. 

Więc. W najbliższej przyszłości ma być zorganizowany 
w murach naszej wszechnicy wiec—zebranie tyczący się Fun- 
duszu Obrony Morskiej. lmprezy te organizuje ruchliwy wy- 
dział propagandy korporacji „Kerabja”, która oddawna owocnie 
pracuje na polu propagandy spraw morskich. Zachęcam kole- 
gów do gremjalnego wzięcia udziału w tej tak doniosłej 
w czasie obecnym, imprezie. R. M. 

Stow. „Pomoc Bliźnim'* urządziło w dniach ubie- 
gy herbatkę towarzyską, którą zaszczycili J. M, ks. Rektor 

zymański, kurator Koła ks. prof. dr. Kruszyński, prof. prof: 
Popławski, Skwarczyński, Strzeszewski. przewodnicząca „Iled- 
nigjanum"* p. Waściszewska, oraz ks. kan. Sągajłło. Wieczór 
upływał w miłym nastroju 

Związek korporacji lubelskich Z inicjatywy KI 
Astrea zostało zwołane zebranie przedstawicieli wszystkich 
korporacji akademickich środowiska lubelskiego. Celem ze- 
brania było omówienie norm ściślejszej współpracy między 
wyżej wymienionemi korporacjami. Zebranie zagaił wice- 
prezes K! Astrea C! Waleszyński, który w swem przemówieniu 
podkreślił doniosłość znaczenia rozwoju ideologji korporacyj- 
nej wśród mas młodzieży studenckiej. Celem zmobilizowania 
sił i ujednostajnienia metod pracy, mówca podał projekt 
utworzenia Związku korporacji lubelskich. w skład których we- 
szły by 4 korporacje stare (Astrea, Concordja, Hetmanja i Ko- 
rabja) oraz Gdynia jako członek kondydujący. W dyskusji, 
przedstawiciele poszczególnych korporacji przyklasnęli wniosko- 
dawcom i zaakceptowali projekt w całej rozciągłości. Została 
wybrana komisja, mająca się zająć opracowaniem projektu 
statutu, który ma być przedłożony w czasie najbliższym do 
zatwierdzenia władzom uniwersyteckim. 

Na zakończenie pragnę zaznaczyć, że stowarzyszenie 
akademickie „Gdynia“ nie zgłosiło definitywnego przystąpie- 
nia, gdyż domaga się zrównania prawnego z pozostałemi kor- 
poracjami w nowoutworzonym związku. „Gdynia“ miała po- 
zostać w charakterze członka—kandydata, który po okresie 
próbnym uzyskuje pełne prawa członkowskie. Ostateczną de- 


WSkKRcy 


| na nowe „Gimnazjum*, w którem obecnie panuje 
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cyzję ma prezydjum korporacji przedłożyć na najbliższym 
zebraniu, 

Redakcja „Nurtów” z uznaniem odnosi się do poczynań 
wyżej wspomnianych Stow., których praca idzie w kierunku 
załagodzenia ambicji i różnic między ugrupowaniami, a wzmo- 
żenia akcji społecznej i umysłowej, i w tem miejscu życzy 
owocnej pracy tej nowej placówce akademickiej R. M. 

Akademickie koło misjologiczne od 2 — 4 lutego 
b. r. przeżywało podniosłe chwile, goszcząc u siebie na VIP 
Zjeździe Misyjnym lnteligencji bratnie dusze koleżeńskie ze 
wszystkich uniwersytetów w Polsce. 

Powaga ideologicznych rozstrząsań przepromieniona ra- 
dością towarzyskich zebrań, głębia myśli religijnej przedsta- 
wiona tak pięknie, jak to tylko wiosna sercu podszepnąć 
umie. splatały się razem i tworzyły cełość w ramach porannej 
mszy św. i wieczornego nabożeństwa u stóp Eucharystycznego 
Misjonarza. Z błogosławieństwem Namiestnika Chrystusowego 
dla „Ukochanej Młodzieży“ rozjechali się uczestnicy do swych 
środowisk, by gorące umiłowanie wielkiej sprawy Bożej, za- 
czerpnięte na Zjeździe, rozsiewać wśród szerokich warstw 
społeczeństwa. 

W niedzielę, dnia 4 marca zawitał do nas O. Piasecki, 
misjonarz z Indji i w miłej prelekcji przedstawił licznie zgro- 
madzonym słuchaczom warunki pracy misyjnej w Indjach na 
tle tamtejszych zwyczajów. Wielkle zainteresowanie się kwestją 
misyjną zwłaszcza starszego społeczeństwa miasta Lublina 
świadczy jak ta sprawa jest kliską ich sercu. 

W dniu 2 marca b. r. Koło Pedzgogiczne przedsta- 
wiło na zebraniu swoim członkom szereg pism pedagoglcz-' 
nych. Na czele kroczył ruchliwy, jak zawsze „Ruch Pedago- 
giczny”, za nim chowała się dawna „Chowanna”, która obec- 
nie będzie pokazywać się co miesiąc. Potem przyszła kolej 
„Oświata 
i wychowanie”, wydawane jako miesięcznik nakładem Mini- 
sterstwa W. R. i O. P. Ożywiona dyskusja, która się wyłoniła 
po zapoznaniu się z treścią tych pism, świadczyła o zaintere- 
sowaniu się niemi członków. Jest to może jedna z właści- 
wych dróg pracy w Kole naukowem. 

Koło Frawników Na Walnem Zebraniu w dniu $.II 
1934 r. wybrano Zarząd w składzie: Podolski J.— prezes, Kruk 
J. wiceprezes naukowy. Kluczyński E —wiceprezes organiza- 


| cyjny, Popławski W.—skarbnik, Wieczorek W.—sekretarz, Do- 


lina i. (sek skr.), Malczewski J. (bibljoteka). 

DYZURY. Dyżury Koła odbywają się w poniedziałki od 
4— 5 pp. i w piątki 5 i pół — 6 p. p. W poniedziałki czynna 
jest Bibljoteka. 

PRAWO, W czasie dyżurów można nabywać miesięcz- 
nik „Prawo“ po 80 gr. za egzemplarz. Ostatni numer zawiera 
między innemi: „Kodeks karny Z. S. S. R“, „Wyniki gospo- 
darcze rządów Hitlera“, „Prezydenta Roosevelta“, Looking 
Torward*. Na szczególną uwagę zasługuje numer międzyna- 
rodowy objętości 100 stron. 

ZEBRANIE Dnia 15 b. m. (czwartek) o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się zebranie dyskusyjne z referatem J. Kruka, lau- 
reata Turnieju Kras., na temat: „Rola Senatu w nowej kon- 
cepcji'. Wstęp wolny. 

O I R, PRAWA. W lokalu są do nabycia plany pr. 
rzymskiego i aforyzmy. Koło organizuje zakup książki 
P. Dąbrowskiego: „Alfabetyczna księga prawa polsk. ze zniżką 
około 67 proc. W powyższych sprawach można się zwracać 
wprost do K. Szymańskiego (l r. prawa). 

Koło Studjów Filozoficznych im. św. Tomasza. 
W dniu 1611.34 r. odbyło się zebranie dyskusyjne z referatem 
kol. prezesa Karczmarczyka Stanisława p. t. „Problem ludów 
pigmejskich'*: Obecnie Koło przystąpiło do pracy nad ukoń- 
czeniem bibljografii i filozofji neoscholastycznej. Powołano 
więc specjalną sekcję bibljograficzną, której przewodniczącym 
został kol Wiśliński Jan. 


WYSTAWA KARYKATUR 


odbęd:ie się staraniem „NURTÓW“ 
w maju b. r. 


Zgłoszenia do konkursu przyjmują członkowie Stowarzyszenia.. 


Prosimy o zwracanie uwagi na ogłoszenie na tablicy ,„Nurtów'*. 
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za okres luty—-czerwiec b. r. 
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POPIERAJMY 
FIRMY POLSKIE! 


į CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE j 


ROK ZAŁ. 1826 


KAROL JANKOWSKI 


Lu] A 
Z m 
N SĘ st 
Y i SYN $ 
«| FABRYKA SUKNA BIELSKO |2 
[sa 

«| WŁASNY SKŁAD FABRYCZNY [r 
: m 
- W LUBLINIE 

+ KRAKOWSKIE-PRZEDMIEŚCIE 60, u 
U TEL. 77. z 
5 m” 
|_| MATERJAŁY: x 
|z DAMSKIE, MĘSKIE W WIELKIM fn 
w WYBORZE Z 
AO m 
| | WIOSENNE NOWOŚCI 

JUŻ NADESZŁY. 
ROK ZAŁ. 1826. 
| CENY ŚCIŚLE FABRYCZNE . l 


HANDEL KOLONJALNO - GASTRONOMICZNY 
ORAZ 


WINIARNIA i RESTAURACJA 


CZYNNE OD 9—24 ZA WYJĄTKIEM 
NIEDZIEL I ŚWIĄT. 


1.1 RADZYNIASK i J.M. TOMASZEWSKI 


LUBLIN, KRAK.-PRZEDM. 56. 


TELEFONY: HANDEL 9-54, 
WIN. I RES, 11-57. 


| | 
| 
f 


„EUFROZYNA' 


| Spmedaź mydeł pertumeja, kosmetyka 


Lublin, ul. Narutowicza 13. | 


Rabat dla Studentów 


Przy 


Restauracji „ROMA“ 


Krak.-Przedm. 32, tel. 4-21. 


Na specjalne żądanie Sz. Bywalców 28-go lutego 
1934 r. został otworzony 


DZIENNY BAR TANI 
Bufet o¿ficie zaopatrzony oraz bardzo smaczna kuchnia 
a la minut. 

Bar czynny od godz 7-ej rano do godz 7-ej wieczór. 
Początek DANCINGU o godz, 9-ej wiecz. przy dźwiękach 
nowozaangażowanej orkiestry warszawskiej 
pod batutą Konstantego Iwanowa. 

Ceny zniżone, Ceny zniżonea. 

Dla p. p. studentów 10%% rabatu. 


Na Święta! Ceny reklamowe! 


Towarów kolonjalnych, win i wódek w firmie 


St. Rakrzewski i J. Zubrzycki 


Telef. 7-30. 


Lublin, Krak.-Przedm. 40. 


MAGAZYN BŁAWATNY 
STEFAN RADZIKOWSKI 


Lublin. Krak.-Przedm. 24. Tel. 16-76. 


Poleca sezonowe nowości w wełnach damskich i męskich 
jedwabiach, bawełnach i firankach. 


K. R. VETTER 


Lublin, Bernardyńska 15, tel, 3-56. 


POLECA 
piwo jasne i ciemne, oraz wódki gatunkowe 
likiery oraz oranżadę, lemoniadę i t. p. 


MAGAZYN ŻYRARDOWSKI 


Krak.-Przedm. 6. 


wł. KAROL FREYBERG 


poleca w dużym wyborze towary żyrardowskie, wykwintną bieli- 
znę damską i męską, krawaty, trykotaże, pledy, kołdry, firanki 
oraz ceraty odpasowane i na metry, 


ÍD W. iMaka wma A 


Biuro Rachunkowości Rolnej 
Przy Gł. Zarządzie Związku Ziemian w Warszawie 


Oddział w Lublinie, 
ul. Narutowicza Nr. 19, tel. 14-03 


przyjmuje wszelkie prace wchodzące w zakres rachunkowości, 
ekspertyzy, biłanse. preliminarze, zeznania o dochodzie. 


Apteka 
R. Barszczewski i W Obrąpalski 
Lublin, Krak.-Przedm. Nr. 47, tel. 10-97. 


Wydaje lekarstwa dla P. P. Akademików na rachunek 
Stowarzyszenia „Bratnia Pomoc“ S. K. U. L. 


Str. 14, aż 


Posiada duży wybór kon- 
fekcji damskiej, męskiej 
i dziecięcej. 


Rabat dla studentów, 


BRACIA SARNECCY 


Lublin, Krak.-Przedm. 30 


| Awa zw 
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„Nurty” ER. Salon PRAC, i EA 
E denian a „Księgarnia i Skład Nut 
| „| STEFANA OBORSNIEGO 
przewodnik | ena" | Z. Budziszewski 
dobrych firm: Biba at dawniej 
————— | Gebethner i Wolff 
Sklep. a ne w Lublinie, Krak-Przedm. 29. 
„Tania $zwalnia* | w wetnach i bawelnach (Hotel Europejski). . Tel. 3-21, 
Lublin, Narutowicza Ne 13. w firmie 


Posiada stale na składzie książki i cza- 
sopisma polskie i obce ze wszystkich 
dziedzin literatury, oraz dział nut 
zaopatrzony w ostatnie nowości. 


Kwiaciarnia Fabryka octu i musztardy Fachowy zakład ramiarski + Czy wiecie, że najlepsze 

MARJI DMOWSKIEJ l Í W 0 JĄ l | 0 W $ K | SELENIT" pieczywo tylko z piekarni 
Lublin, Kościuszki 2. $ ” higienicznej 
poleca: Kwiaty doniczkowe Lublin, ul. Jezuicka 13. LUBL AM PL pile i 2. 
i cięte, codziennie świeże Poleca znanej dobroci octy wów j 
R Ą 

w wielkim wyborze oraz i musztardy pierwszej p Er bylo ścjalność: 0 uińskił 0 
wiązanki i wieńce. Wykena- jakości. sie ARE 


nie solidne. Ceny najniższe. 


FR. RÓJ 
Lublin, Krak.-Przedm. 5. 
sprzedaje po cenach fa- 
brycznych pończochy, skar- 


petki, bieliznę damską i mę- 
ską oraz wszelkie wyroby 


Firma egzystuje od r. 1867. 


Spółka Rymarzy i Siodlarzy 
A. Ryciński 
Lublin, krak. Przdm, 51, 


Poleca wszelkiego rodzaju 
wyroby skórzane. 


zastosowanie passe-partout 
i estetyczne lamowanie. 


Pracownia obuwia wszelkiego 
rodzaju 


Henryk Kwietniewski 


Lublin, Krak.-Przedm. 23. Tel. 
POLECA wykwintne wianie 
wyroby. 


"ia młodz akadm. rasat. 


Lublin, Szpitalna 2. 


Najmodniejsze i najefektow* 
niejsze roboty tapicerskie 
oraz meble poleca: 


Wytwórnia mebli tapicerskich 


Stanistaw #02 


trykotowe. Dla młodz akad. rabat. Dogodne warunki spłaty. Lublin, Zamojska 3. 
Š i Magazyn Opiyczny | Księgarnia — ` j 
Cukiernia aniykwarnia Sprzedaż wędlin 


A. K. SEMADENI 


POLECA wszelkie 
pom cukiernicze. 


TADEUSZ MILEWSKI 


Lublin, Kapucyńska Ne 1. 
posiada na składzie: 


szkła punktal Zeissa, 
aparaty fotograficzne, 


W. 1. HOLEWIKCI 


Lublin, Krak.-Przedm. 38. 
LJ 


inte 


Suchodó! 


Lublin, marnm me T 


| KSIĘGARNI ów. WOJCIECHA 


w LUBLINIE Krakowskie-Przedmieście 43 
Posiada na składzie: Wydawnictwa Religijne, naukowe i literature piękną 


Na zamówienia 


sprowadza wydawnictwa zagraniczne m 


Przyjmuje prenumeratę 


pism krajowych i zagranicznych. 
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